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Niespełnione
W czerwcu 1940 r., po zała­

maniu się Francji. Franciszek 
Werfel, pisarz żydowskiego 
pochodzenia, ucieka wraz z żo­
ną przed wojskami Hitlera na 
południe Francji. Nie udaje 
mu się dostać wizy i przekro­
czyć granicy hiszpańskiej, 
wraca zatem i nie mogąc w 
żadnym z miasteczek znaleźć 
pomieszczenia, gdyż wszystkie 
są za I toczone uciekinierami 
kilku narodowości, za czyjąś 
poradą udaje się do Lourdes. 
Oboje znają z lektury, bardzo 
zresztą powierzchownie, cu­
downą historię tej miejscowo­
ści. W ciągu kilku zaledwie ty­
godni swego lam pobytu, Wer­
fel poznaje dokładnie prze­
dziwne dzieje młodej, bo zaled­
wie 13-letniej, dziewczynki 
Bernadety Soubjrous j cudow­
nych uzdrowień w Lourdes. 
W bardzo ciężkim, i krytycz­
nym dla. siebie okresie trud­
ności Werfel czyni ślub: jeżeli 
mu się uda wydostać z bezna­
dziejnej i grożącej jego i jego 
żony życiu sytuacji i szczęśli- 
xv e d( i,rżeć do Stanów Zjedno­
czonych. przed zaczęciem ja­
kiejkolwiek innej pracy wy­
śpiewa, najpiękniej jak tylko 
riotrafi, pieśń o Bernadecie i 
Ijej niezwykłych dziejach.

ślub jego zostaje przyjęty, 
* Werfel doslaje się wraz z żo­
ną na. drugą, bezpieczną pół­
kulę i tu spełnia swój ślub. W 
niespełna rok, bo już w maju 
1941 r. w Los Angeles kończy 
swą obecną słynną książkę pod 
tytułem ..Pieśń o Bernadecie". 
Przetłumaczono ją na bardzo 
wiele języków i w milionowym 
nakładzie obiegła w- ciągu 10 
•at cały świal. wszędzie bu­
dząc zachwyt i wzruszenie. 
Stała się jedną z najpoczyt­
niejszych i wciąż wyczerpa­
nych książek. Na polski tłu­
maczy ją Maria Kłos ą wyda­
ją w 1948 r. Księgarnia św. 
Wojciecha. Mimo paru nakła­
dów jest zupełnie wyczerpa­
na a istniejące jej egzempla­
rze zarówno w kraju jak i tu 
na wychodźstwie, są zaczyty­
wano do zupełnego zniszcze­
nia.

Co stanowi tajemnicę tej 
książki poświęconej właści­
wie nie Bernadecie, ale jej 
„Pani", która sobie w dziew­
czynce wybrała godne, czyste 
narzędzie swych objawień? 
Książki napisanej przez nie­
katoliku. co autor wyraźnie w 

i przedmowie podkreśla. Wer- 
‘ fel stwierdza jednak, że jako 
pisarz zrobił kiedyś postano­
wienie, iż ,.w swej twórczo­
ści wszędzie i zawsze będzie 
wielbi! Boże tajemnice i opie­
wał świętość dusz ludzkich". 
Nie zrazi-go nigdy to, że ,,lu­
dzie z lekceważeniem i obojęt­
nością odwracają się od tych 
najwyższych i ostatecznych 
wartości życia" i ..nie będzie 
zważał na ducha czasu".

To postanowienie i wierność 
uczynionemu ślubowi zbliżyły 
Werfla do najwyższych prawd 
życia i pozwoliły mu stwo­
rzyć dzieło o nieprzemijającej 
i. urzekającej wartości.

A nam.' czytającym tę książ­
kę, pozwala wejrzeć głęboko w 
to, co należało by nazwać Bo­
żą gospodarką duszami ludz- 

I kimi, w najcięższych okresach

dziejowych. Możemy bowiem 
dziś śmiało stwierdzić, że 
Lourdes jest nie tylko duchową 
stolicą najstarszej córy Ko­
ścioła Francji, ale jedną ze 
stolic duchowych całego świa­
ta.

Malka Najświętsza na zakrę­
cie dziejów, jakim była poło­
wa ubiegłego stulecia wzywa 
przez Bernadetę do modlitwy 
i pokuty, a równocześnie jak- 
b\ potwierdza z wysoka ogło­
szony w 1852 r. dogmat o Nie­
pokalanym Poczęciu j na za­
pylanie Bernadety kim jesif — 
mówi jej: ,,Jam jest Niepoka­
lane Poczęcie". Lourdes i oko­
lice byh kolebką nabożeńst­
wa róża licowego, lam kiedyś 
działał św. Dominik. W 1858 
r.. od lutego do lipca, „Pani” 
pojawia się dziewczynce 18 ra­
zy w grocie Massabielles, u 
stóp której tryskh cudowne 
źródło, dające siłę i zdrowie 
wielu już skazanym na nie­
chybną śmierć ludziom z całe­
go świata.

W chwilach najcięższych i 
decydujących, takich właśnie 
jak obecne, z Groty biją świa­
tło i moc na cały świat dla 
łych wszystkich, którzy chcą 
i umieją z nich korzystać, 
którzy się garną do Niepoka­
lanej jak do najlepszej Matki. * * *

Iluż z nas. polskich żołnie­
rzy, których koleje losu w 
czasie ostatniej wojny i po 
niej sii tak bogate i tak często 
trudne, w najcięższych i naj­
ciemniejszych chwilach życia 
— nie oddawało siebie i swoich 
pod opiekę Malce Bożej! Ilu, 
pamiętając, że .Jej wizerunek 
znajdował się na naszych 
sztandarach. Jej nie powie­
rzało losów bitew i wojny ca­
łej! Ilu nie postanawiało, że po 
wojnie, gdy Bóg poizwoli cało 
wrócić do kraju, pójdą ze swy-

„Dwa światy”
..Dwa światy" Michała Pa­

wlikowskiego. wielka synteza 
historyczna wyjaśniająca nam 
obraz naszej teraźniejszości i 
perspektywy na przyszłość, 
budzi coraz większe zaintere­
sowanie i akcja subskrypcyj­
na rozwija" się szerzej. Jest to 
pierwsze tego rodzaju poważ­
ne dzieło, którego wydanie 
drogą subskrypcyjną odwołuje 
się do społeczeństwa polskiego 
na emigracji.

Autor — poeta i myśliciel, 
redaktor ■ niezapomnianego 
,,Lamusa", badacz i współ- 
wydawca ,. Króla Ducha" 
Słowackiego. wydawca ^Bi­
blioteki Medyckiej", autor 
wielu cennych prac z zakresu 
kultury, założyciel Instytutu 
Kultury Polskiej na Ob­
czyźnie. jest społeczeństwu 
polskiemu dobrze znany. Z 
głosów w prospekcie (prof. 
Slrońskiego. ks. Jarzębowskie­
go, dr Felsztyna, .1. Kisielew­
skiego. dr Wasiułyńskie- 
go) wynika, że praca ta da 
nam rewelacyjny materiał.

Powodzenie subskrypcji do­
wodzi. że powszednie troski 
nie zdołały przesłonić najbar­
dziej zasadniczych problemów.

(n)

śluby
mi najbliższymi na Jasną Gó­
rę, do Ostrej Bramy, do Piekar 
śląskich. Swarzewu, Koclia- 
winy czy Skępego, aby lam 
,.za wrócone życie" dzięko­
wać Niep •'kalanej!

Smutna rzeczywistość powo­
jenna przekreśliła wiele z tych 
1 lianów, rozdzieliła nas na je­
szcze dłużej od bliskich. Dziś 
oni lam, «a my tu na tułaczce 
— wszyscy wciąż podnosimy 
swe oczy ku Matce naszej i w 
Jej ręce przeczyste i błogosła­
wione składamy nasz los i na­
szą przyszłość, nasze troski, 
bóle i tęsknoty.

Ale czyż nasze śluby mają 
być niespełnione? Zaczyna się 
maj 1952 r. W tym roku mija­
ją: 101) lal od ogłoszenia dogma­
tu o Niepokalanym Poczęciu 
i 94 lata od czasu objawień w 
Lourdes. Spełniajmy nasze ślu­
by i składajmy nasze podzięki 
pamiętaniem o Jej majowych 
nabożeństwach. Nie bądźmy 
ichórzami, idącymi ,,z duchem 
czasu", ale, jak przystało na 
mężczyzn i żołnierzy, okazuj­
my Komu się zawierzyliśmy. 
Czyż wszędzie, gdzie są grupy 
polskich żołnierzy nie znajdzie 
się nikł, kto by w maju nie 
zawiesił obrazku Częstochow­
skiej czy Jasnogórskiej lub 
Matki Boskiej z Kozielska, nie 
postawił kwiatów i nie zebrał 
kolegów, aby się wspólnie, po 
polsku jak mąltka uczyła, po­
modlił'1 j zaśpiewać pieśń ma­
ryjną — przynajmniej w sobo­
tę lub niedzielę?

Wzruszające naprawdę są 
dwie polskie pielgrzymki ma­
ryjne w Wielkiej Brytanii. To 
pielgrzymka studentów do Wal- 
singham — ,,angielskiej Często­
chowy" i pielgrzymka Polonii 
szkockiej do Garfin pod Glas­
gowern. Pewnie ponad 90% 
ich uczestników — to męż­
czyźni, to byli żołnierze polscy. 
Starajmy się w tym roku, aby 
takich polskich pielgrzymek 
było więcej, byśmy i w piel­
grzymkach angielskich wystę­
powali z naszymi znakami, z 
naszymi obrazami, jako zwar­
te i ześpiewane grupy katolic­
kie i polskie.

Na wychodźstwie w Bryta­
nii znajdujemy się o miedzę z 
Francją, nu której południu le­
ży cudowne Lourdes, miejsce 
uświęcone prawdziwą obecno­
ścią Matki Bożej i .lej polece­
niami. jakie zostawiła nam 
wszystkim przez małą Ber- 
nardkę. Tam też o ile tylko mo­
żemy spieszmy w tym roku z 
setkami tysięcy katolików z 
wszystkich innych krajów. 
Gdy nasi bliscy jadą do Często­
chowy. my spieszmy do Lour­
des i tam łączmy się z krajem 
i bliskimi we wspólnej modli­
twie wdzięczności i prośby. 
Czyż nie mamy za. co dzięko­
wać i czyż nie mamy o co pro­
sić dla siebie, dla naszych ro­
dzin. dla kraju, dla Kościoła, 
dla świata całego! Czy jakiś' 
trud lub wydatek wyda się nam 
za wielki9

Niechaj wśród wielu języ­
ków, które u stóp Groty zano­
szą pienia do Niepokalanej 
„po górach dolinach..." roz­
legnie się polskie ,,Ave — 
Zdrowaś Maryja!’.

(a. j.)

ZPUW ostrzega przed próbami 
rozbicia organizacji społecznych

19 kwietnia odbyło się w 
Londynie pod,przewodnictwem 
p.Q. prezesa W. Olszewskiego 
doroczne posiedzenie Komite­
tu W ykonawczego Zjednocze­
nia Polskiego Uchodźstwu 
Wojennego. Po wysłuchaniu 
sprawozdań i uchwaleniu pla­
nu pracy na 1952 r. Komitet 
Wykonawczy ukonstytuował 
Prezydium nu rok następny. 
Skład Prezydium jest nastę­
pujący: Witold Olszewski — 
p.o. prezes, Melania Arci­
szewska i Antoni Nowak — 
wiceprezesi, Leonard Badow­
ski — p.o. sekretarz. Henryk 
Moszczy liski — skarbnik, Boh­
dan Gujewicz — zastępca 
skarbnika.

M.i. postanowiono, by — 
zgodnie z wymaganiami sta­
tutu — jeszcze w ciągu bieżą­
cego roku zwołać III Walny. 
Zjazd ZPUW.

Komitet powziął również 
jednomyślnie następującą uch­
wałę:

1. Komitet Wykonawczy 
ZPUW przy różnych okazjach, 
a m.i. w liście do Prezydenta 
R.P. z 5.1.1951 r. domagał się 
w imieniu całego uchodźstwa 
wojennego doprowadzenia do 
pojednania politycznego, 
stwierdzając, że brak jedno­
ści jest ciężkim przewinieniem 
przeciw podstawowym intere­
som narodu polskiego.

2. Jak długo jedność nie zo­
stanie odtworzona, organiza­
cje społeczne są jedynym tere­
nem stałego współdziałania 
Polaków dobrej woli. Dlate­
go leż Komitet Wykonawczy

Rocznik Polonii
Trzecie wydanie Rocznika 

Polonią na 1952 rok, wydawa­
nego od 1948 r. pod redakcją 
Bohdana Jeżewskiego, jest 
już od kilku tygodni na pół­
kach księgarskich. Rocznik 
podzielony jest na trzy czę­
ści. Pierwsza zawiera adresy 
organizacji-polskich, w po­
szczególnych krajach z na­
zwiskami członków zarządów, 
dane statystyczne o każdym 
z krajów i adresy firm pols­
kich. Druga podaje katolog 
wolnej prasy polskiej, trzecia 
część nazwiska i adresy, sko­
rowidz branżowy kupców 
wolnych zawodów itd.

Rocznik będący prawie peł­
nym obrazem społeczności 
polskiej na emigracji jest 
bardzo użyteczny tak w ży­
ciu prywatnym, jak zawodo­
wym i społecznym. Powinien 
się znaleźć w każdej bibliotece. 
Szereg publicznych bibliotek 
w Wielkiej Brytanii zamówi­
ło już Rocznik na żądanie 
swoich czytelników.

ZPUW ostrzega organizacje 
społeczne przed próbami wcią­
gnięcia ich do walk-wewnętrz­
ni >-pol i tycznych. Organizacje 
•społeczne udzielały i będą 
udzielały swego poparcia każ­
dej akcji politycznej, która bę­
dzie wyrazem zgodnych stano­
wisk ośrodków politycznych.

WAŻNIEJSZE OSIĄGNIĘCIA
W OKRESIE SPRAWOZDAWCZYTH

1. W styczniu 1951 r. ZPUW zawarł, 
porozumienie z Kongresem Polopii 
amerykańskiej w sprawie współpracy 
na terenie organizacyjno-spolecznvm.

2. Została uruchomiona komisja 
stałej współpracy ze Światowym 
Związkiem Polaków z Zagranicy przv. 
gotowująea połączenie obu organiza­
cji.

3- W lipcu 1951 r. ZPUW doprowa­
dziło do połączenia rozbitych orga­
nizacji polskich w Niemczech i do 
stworzenia Zjednoczenia Polskich U- 
chodżców w Niemczech, które pracuje 
od tego czasu w atmosferze wzajem­
nego zrozumienia i zgody.

4. We wrześniu 1951 r. została na­
wiązana współpraca ZPUW z Wysokim 
Komisarzem Narodów Zjednoczonych 
dla Spraw Uchodźców.

5. ZPUW wspólnie ze Swiatpolem 
Złożyło właściwym osobom trzy me­
moriały w sprawie przygotowań do 
konwencji o statusie prawnym uchodź­
ców, a przedstawiciel ZPUW brał jako 
obserwator udział w konferencji u- 
chwalającej konwencję w Genewie w 
jesieni 1951 r.

6. We wrześniu 1951 r. ZPUW in 
terwenlowałp u Wysokiego Komisarza 
McClova w sprawie jego wypowiedzi 
na temat granicy polsko-niemieckiej 
i w październiku otrzymało odeń wy- 
jaśnieńle.

7. W listopadzie 1951 r. wspólnie ge 
Swiatpolem i SPK ZPUW przeprowa­
dziło akcję propagandową na rzecz 
polskiej oświaty w związku ze świę­
tem 11 listopada.

9. W lutym 1952 r. Rada Naczelna 
ZPUW wspólnie ze Swiatpolem i SPK 
zorganizowało masową akcję prote­
stacyjną przeciw niszczeniu kultury w 
Polsce. Wszyscy niekomunistyczni de­
legaci na Ogólnym Zgromadzeniu Na­
rodów Zjednoczonych otrzymali odpo. 
wiednią rezolucję a ponadto do sekre­
tariatu Narodów Zjednoczonych prze­
kazano kilkaset uchwał od organizacji 
terenowych.

9. W lutym 1952 r. Rada Naczelna 
Organizacji Polskich w Australii re­
prezentująca ponad 50.000 Polaków, 
przystąpiła jako organizacja członkow­
ska do ZPUW.

10. W marcu 1952 r. ZPUW wystoso­
wało do Komitetu Ministrów Rady 
Europejskiej memoriał na temat utwo­
rzenia przy Radzie Europejskiej cen­
tralnej organizacji pomocy z udzia­
łem przedstawicieli uchodźców.

Dziesięciolecie 
„Stars and Stripes**

Dziennik dla żołnierzy a- 
merykańskich ,,The Stars 
and Stripes“ obchodził ostat­
nio swe dziesięciolecie. W wy­
danym z tej okazją specjal­
nym numerze przedstawiono 
historię pisma od 18. 4. 1942 
r.. tj. dnia, w którym ukazało 
się pierwsze wydanie w Lon­
dynie — aż do chwili obec­
nej.

Podczas wojny różne wy­
dania tego pisma osiągnęły 
nakład 1.2 miliona egzem­
plarzy.

Europejskie wydanie „The 
Stars and Stripes“ m.a dziś 
nakład pTzeszło 100.000 egz. 
i kolportowane jest w amery- 
kańskich oddziałach w Niem- 
czogjOh^ciLAustrii. An-

„Sieć F 2”
Broszurę poświęconą histo­

rii „Sieci F 2“, wydaną przez 
„Przegląd Historyczny Armii 
Francuskiej“, można zama­
wiać u:

S. Łucki, 47, rue de 1‘UDi­
versité, Paris 7, France.

Broszura kosztuje 500 fr., 
zysk jest przeznaczony nai 
pomoc b. członkom Sieci.
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Walne zebrania w Kołach S PK
EDYNBURG

6 bm.. odbyła się w Damn 
Kombatanta w Edynburgu do­
roczne walne zebranie. człon­
ków miejscowego Koła rejo­
nowego. Obradom przewodni- 
czył kol. Czoch.

Frekwencja była, tym razem 
znacznie wyższa niż na po­
przednich zebraniach. Widać 
było ’zupełnie inne twarze — 
i to ludzi młodych, jak siię o- 
kazało nowych członków.

Sprawozdania z działalności 
przedłożyli ustępujący prezes 
kol. Ruchaj oraz skarbnik kol. 
Raczkowski, omawiając dzia­
łalność Koła zarówno w Edyn­
burgu jak w terenie, gdzie za­
łożono nowe Kołb w miejsco­
wości Galashiels.

W dyskusji podkreślono 
konieczność wzmożenia dzia­
łalności Koła gtownië w tere­
nie w dziale opieki nad dziećmi 
i młodzieżą. Przy omawianiu 
spraw uporządkowania biblio­
teki zwrócono uwagę na fakt, 
że w hostelach książki już 
wielokrotnie przeczytano, za­
apelowano więc do władz Sto­
warzyszenia o jak najszybsze 
odnowienie księgozbiorów. W 
sprawie podwyższenia składek 
wysunięto szereg postulatów 
pod adresem władz Stowarzy­
szenia, wyrażając m.i. opinię, 
że zbyt duży procent należno­
ści składkowych przekazywa­
ny jest do Centrali, podczas 
gdy Koła w terenie pozbawione 
są realnej pomocy finansowej. 
Ponieważ Koło Nr 25 ma sytn-

Odczyt o Polskich Siłach 
Zbrojnych

Staraniem Koła SPK w 
Kirkcaldy odbył się odczyt 
wiceprezesa Oddziału Bryta­
nia, kol. S. Lisa, który na tle 
ogólnej sytuacji polityczno- 
wojskowej omówił zagadnie­
nie odtworzenia Polskich Sił 
Zbrojnych.

(w) 

ację szczególną na terenie E- 
dynburga, gdzie działa 20 orga­
nizacji społecznych, jest rzeczą 
zrozumiałą, że nie może z nimi 
konkurować, powinno więc 
swą całą energię skierować na 
pracę terenową - zakładanie 
nowych Kół i rozszerzenie 
akcji kulturalno-ośwliątowiej. 
Do obszernego programu dzia­
łalności Koła na następną 
kadencję wprowadzono punkt 
mówiący o konieczności wzmo­
żenia współpracy z innymi 
organizacjami społecznymi, a 
przede wszystkim z Akcją Ka­
tolicką, z którą dotychczaso­
wa współpraca daje wcale 
dobre wyniki. Postanowiono 
także zorganizować cykl od­
czytów o zagadnieniach kra- 
I twych. Myśl to bardzo chwa­
lebna, ule. nasuwa się nam 
zasadnicza uwaga: nie będzie­
my dalecy od prawdy jeśli 
powiemy, że Edynburg jest

„Jeśli jutro wojna...”
..Jeśli jutro wojna...“ — to 

pierwsze słowa znanej bojo­
wej pieśni rosyjskiej — te 
również tytuł nowej powieści 
w dwóch tomach Romana Or 
wida-Bulicza osnutej na tle 
stosunków panujących w Pol­
sce pod okupacją sowiecką.

Czytelnik zetknie się w niej 
z wiernym opisem scen, na 
które autor patrzył własnymi 
oczami. Sylwetki żołnierzy i 
oficerów sowieckich, ich ra­
bunki, gwałty i zbrodnie, to 
nie wyobraźnia pisarska — 
lecz fakty.

Orwid-Bulicz nie zamieścił 
w swojej książce ani jednej 
sceny, której by nie widział i 
nie przeżył. Nawet opis au­
diencji u marszałka Rokosso­
wskiego i rozmowa z wice­
premierem Mikołajczykiem 
są autentyczne.

Każdy, kto interesuje się 
krajem j chce znać prawdę — 
■powinien przeczytać tę książ 
kę.

w pewnym stopniu przesycony 
różnego rodzaju odczytami, 
toteż wysiłek nowego Zarządu 
powinien iść raczej w kierun­
ku Organizowania przystęp­
nych prelekcji w hostelach. 
Piszący te słowa był w1 wielu 
skupiskach polskich w Szkocji 
: w Anglii i wie jak serdecznie 
witane jest, polskie słowo mó­
wione w ośrodkach ..deskami 
za bitych”.

* * *
Po udzieleniu absolutorium 

ustępującym władzom wybra­
no nowy Zarząd: prezes — kol. 
Raczek, członkowie — kol. kol. 
Bigcr, Chełkowski, Cyrano- 
wski, Grzymkowski, Malicki, 
Paszczak, Sielecki, Tchorze­
wski; delegaci na zjazdy — 
koi. kol. Łojko i Raczek; Ko­
misja Rewizyjna — kol. kol. 
Ciągliński. Gąsiorkiewicz, Gór­
ki, Karpiński, Zebrowski; 
Sąd Koleżeński: Chełkowski, 
Frytzhand. Gonczar, Górki. 
Karpiński, Malicki, Sosabo. 
wski. Zygmunt.

(ski)

BLACKSHAW MOOR
W Blackshaw Moor odbyło 

się roczne walne zebranie Ko­
ła Nr 224. Przewodniczył kol. 
Z. W aliszewski, sekretarzo­
wał kol. E. Widelski. Spra­
wozdanie zdał kol. F. Szmu- 
niewśki, protokół Komisji Re­
wizyjnej odczytał kol. E. Wi­
delski. Zebranie jednogłośnie 
uchwaliło ustępującemu Za­
rządowi absolutorium. Do no­
wego Zarządu weszli: prezes 
— kol. F. Szmuniewski, sekre­
tarz — kol. E. Widelski, skarb­
nik — kol. K. Zmarzlik. Do 
Komisji Rewizyjnej wybrano: 
ko], L. Szpala. — przewodni­
czący. kol. kol. F. Miłaszkie- 
wicz i W. Hryciuk — członko­
wie. Delegatem na zjazdy wy­
brano kol. F. Szmuniewskiego. 
Po wyborach uchwalono pre­
liminarz budżetowy i program 
prac oraz omówiono sprawę 
sprzętu Koła.

Odznaczenie dziennikarza szkockiego 
— przyjaciela Polaków

Na wniosek Stowarzyszenia 
Polskich Kombatantów, Pre­
zydent R. P. nadał Złoty 
Krzyż Zasługi p. George‘owi 
Buistowi, redaktorowi wy­
dawnictwa ,,Fife Free Press“ 
w Kirkcaldy w hrabstwie Fi­
fe w Szkocji.

Red. Buist jest wypróbo­
wanym przyjacielem Pola­
ków, który zawsze wykazy­
wał dla ich losu nie tylko 
wiele zrozumienia, ale jako 
dziennikarz kierując się po­
czuciem sprawiedliwości 
przy każdej sposobności bro­
nił sprawy polskiej, wskazu­
jąc na krzywdę nam wyrzą­
dzoną.

Uroczystość dekoracji od­
była się w niedzielę 20 kwiet­
nia w sali odczytowej Domu 
Kombatanta w Edynburgu w 
obecności b. dowódcy 1 Kor­
pusu gen. S. Maczka, przed­
stawicieli organizacji społecz. 
nych z prezesem Rady Sto­
warzyszeń Polskich dr B. śli- 
żyńskim i p.o. prezesa Okrę­
gu Szkocja dr S. Mglejem, 
prezesa ,,British Legion“ kpt. 
Sandersa oraz przedstawicie­
li Towarzystwa Szkocko-Pol- 
skiego.

Bardzo licznie stawiła, się 
Polonia z Kirkcaldy i okoli­
cy, reprezentowana przez 
wszystkie miejscowe organi­
zacje społeczne.

Red. Buista przedstawił o- 
becnym w krótkim przemó­
wieniu prezes Koła SPK w 
Kirkcaldy kol. L. Poliński, po 
czym zabrał głos wiceprezes 
Zarządu Oddziału Brytania 
kol. S. Lis. który dokonał de­
koracji:

...Do itakich prawdziwych 
naszych przyjaciół należy p. 
Buist. Po 1945 r. dla nas naj­
tragiczniejszym, gdy ilość 
naszych przyjaciół malała, p. 
Buist nie tylko nie zmienił 
swego stosunku do Polaków, 
lecz przeciwnie stał się je­
szcze gorętszym obrońcą na­
szej sprawy. P. Buist oddał 

duże usługi bezpośrednio Po­
lakom mieszkającym w Szko­
cji a zwłaszcza tym, którzy 
osiedlili się na terenie hrab­
stwa Fife. Obrona Polaków, 
popieranie instytucji pol­
skich oraz pomoc w indywi­
dualnych wypadkach wielu 
b. żołnierzom polskim leży w 
programie jego codziennej 
pracy. Jest dużą zasługą o. 
Buista, że stosunek miejsco­
wej ludności do Polaków w 
tej części Szkocją ułożył się 
pomyślnie mimo wielu spe­
cyficznych lokalnych trud­
ności.

W swej działalności ogól­
nej p. Buist jest tym, który 
docenia i rozumie motywy 
naszej dycyzji pozostania na 
emigracji dla obrony intere­
sów naszego kraju. Jest on 
naszym prawdziwym przyja­
cielem nie tylko od okolicz­
nościowych przemówień, ale 
przyjaźni tej daje dowody 
praktycznie w życiu codzien­
nym...

Red. Buist w serdecznych 
słowach podziękował za za­
szczyt, jaki go spotkał i za 
znaczył, że jeśli jako dzienni- 

"z zrobił coś, aby sprawa 
polska stała się lepiej zrozu­
miana w Kirkcaldy i okolicy, 
to jest z tego powodu szcze­
gólnie szczęśliwy.

Wierzę głęboko — powie­
dział — że pewnego szczęśli­
wego dnia wolność znowu za­
panuje w waszym prześlado­
wanym kraju, że wasza loj 
jalność. patriotyzm i odwaga 
będą w pełni wynagrodzone.] 

Przemawiał również kol. F. 
Kawała, wiceprezes Koła w 
Kirkcaldy, który imieniem 
Polonii w Fifie złożył red. 
Buistowi serdeczne gratula­
cje.

Następnie państwo Buisto- 
wie i zaproszeni goście podej­
mowani byli lampką wina w 
Domu Kombatanta.

W. Sikorski

Z CZASÓW KAMPANII AFRYKAŃSKIEJ

Bitwa kół
Ostatnią wojnę przeciw Hitlero­

wi alianci wygrali głównie dzię­
ki temu, że organizacja transpor­
tu L zaopatrzenia nie zawiodła ni­
gdy i nigdzie. Generał W. G. 
Lindsey. szef główny admini­
stracji wojskowej na środkowym 
Wschodzie podczas drugiej wojny 
światowej wypowiedział następują­
ce zdanie: „Wojna na środkowym 
Wschodzie jest jedną wielką bitwą 
kół, walczących o transportowanie 
dwóch cieczy — benzyny i wody“.

Wiemy z własnego doświadcze­
nia, wędrując po pustynnych bez­
drożach, co grozi człowiekowi 
w tej wędrówce, gdy zabraknie 
mu najniezbędniejszych środków 
do życia jak wody i Chleba. A woj- 

przed służbą transportową w wa­
runkach prowadzenia walki w pu­
styni- Tu — prócz żywności docho­
dziła troska o wodę i zakwaterowa­
nie. żołnierz polaki. który prze­
szedł kampanię wrześniową i po­
przez obozy dla internowanych, 
koncentracyjne, czy pracy, znalazł 
się na rozpalonych słońcem pia­
skach libijskich, odczuł na wła 
snej skórze warunki bytu w pusty­
ni. Toteż bardzo szybko, bez spe­
cjalnych instrukcji — poznał i oce­
nił wartość kropli wody i cienia 
namiotu.

Do 1942 r. byliśmy świadkami 
dziwnego kontredansu, jaki co pe­
wien czas odbywał się na afrykań­
skim teatrze wojny.

którymś tam z

miarę marszu, 
automatycznie

na ostatnia —jak zresztą każda in­
na wojna — wymagała nie tylko 
niezbędnych środków do życia, ale 
i przede wszystkim tych środków, 
które zadecydować miały o wygra­
nej bitwie.

Tysiące kolumn samochodowych 
załadowanych sprzętem j żywno­
ścią przebiegały to w jedną to w 
drugą stronę. Obliczono, że je­
den żołnierz walczący na. froncie 
obsługiwany był przezpięćdziesię- 
tin sześciuludż^M^BBkTa dys-

■nie. 
■stało

To jedna, to druga strona rzuca­
ła w wir walki nagromadzone zaso­
by i z reguły zdobywała setki kilo­
metrów nadmorskich skrawków li­
bijskiej pustyni. Taki ,,zwycięski“ 
pochód trwał krótko. Gdy narasta­
ła przestrzeń w 
zmniejszały się 
środki transportu, jęło kuleć zao­
patrzenie, by na 
setnych kilometrów utknąć. Kiedy 
,,zwycięzcy“ wydłużał się szlak dro­
gi, „zwyciężanemu“ przychodziła 
w pomoc odwrotność tego zjawiska. 
..Pokonany“ nabierał oddechu z po­
bliskich baz i szedł naprzód, 
by znów utknąć gdzieś przed El- 

Ageilą czy El-Alamein. Dopiero w 
ostatniej fazie kampanii afrykań­
skiej udało się sprzymierzonym 
nagromadzić tyle zasobów, by w 
druzgocącym ataku na przedpolu 
Aleksandrii pokonać przeciwnika i 
niemal jednym skokiem przebyć 
przestrzeń od delty Nilu do Trypo- 
lisu, najważniejszej bazy przy­
szłych działań w Tunisie.

Użyto olbrzymiej ilości środków 
transportowych i zaopatrzenia w 
tym gigantycznym marszu ku 
brzegom włoskiej metropolii.

Posuwały się niekończące różań­
ce kolumn samochodowych, mro­
wie ludzi dniem i nocą pracowało 
bez przerwy } wytchnienia. Olbrzy­
mie zwały skrzyń, beczek, baniek, 
bel i pak były w ustawicznym ru­
chu. Każdy krok, niemal ruch każ­
dy bezimiennego żołnierza należał 
do nieodzownych kół potężnej ma­
chiny wojennej, przed której miaż­
dżącą siłą nie ostał się przeciwnik 
w północnej Afryce — od Maroka 
po ciche wody Nilu.

Kwatermistrzostwa nie wygrywa­
ły bitew; dokonywał tego ułan w 
czołgu, kanonier przy armacie, pie­
chur z „tomiganem“ i lotnik w sa­
molocie. Tamci tylko poprzez ol­
brzymi wysiłek decydowali o lo­
sach bitew, decydowali niepodziel­
nie.

W czasie ostatniej wojny w kam­
panii afrykańskiej duże straty po 
niosły oddziały transportowe i za­
opatrzeniowe. Jak ważna i niebez­
pieczna jest ich praca można sobie 
zdać sprawę, gdy weźmie się pod 

uwagę, że nieprzyjaciel specjalnie 
na nie polował. O ważności zaś za­
dania oddziałów transportowych 
może zaświadczyć fakt, że np. w 
tejże samej kampanii w Afryce 8 
Armia zużywała dziennie 5.000 ton 
wody. Ponad 80% tej Wody pocho­
dziło z Nilu i oddziałom liniowym 
znajdującym się w Trypolisie mu- 
siało być dostarczane samochodami 
transportowymi. Odległość oddzia­
łów od źródła dochodziła niejedno­
krotnie do 6.500 km.

Aby zobrazować trudności trans­
portowe alianckie, wystarczy tylko 
podać, że droga morska łącząca 
Anglię ze wschodnimi partiami 
Morza śródziemnego wynosiła prze­
ciętnie 2.800 mil morskich (5.185.5 
km), a droga okrężna wiodąca do­
koła Afryki dochodziła do 11.500 
mil morskich (21.298 km). W pier­
wszym wypadku droga trwała 8 
dni a w drugim około 2 miesięcy i 
podkreślić należy, że przy oblicze­
niach tych nie zostały brane pod 
uwagę ewentualne konieczności 
wymijania zasadzek urządzanych 
przez niemieckie łodzie ■ podwodne, 
co zresztą bardzo często miało 
miejsce przy wejściu do Gibraltaru 
lub na wysokości Wysp Kanaryj­
skich albo Dakaru.

A jednak pomimo wszystkich 
trudności alianci dlatego właśnie 
wygrali wojnę, że ich transpor­
towy plan strategiczny był po mi­
strzowsku ułożony 1 wykonywany z 
precyzyjną dokładnością.

Zygmunt Ścibor Kotkowski
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